
Rok VII. Petroków, d. 16 (28) grudnia 1879 r. Nr. 52. 
Prenumerata w Xii91scu~ 

i'oeznie . 
I'Ółroclnie. 
kwartl\lnie 

rounie. . 
półrocznie. 
kwartaluie 

· ' rs. 3 kop. ~ 
· . rs. l kol'. 50 
• . ' r B. - kop. 75 

z przesyłk~: 

rs. 4 kop. 40 
r s. 2 kop. 20 

. . . . . rs. 1 hop. 10 

Za. odnoszenie do domu kwart3.lnie 
kop. 10. 

, Cena ogłoszeli. 

za l ra zowe po kop. 6 za. wiersz (35 
liter) lub za jego miejsce. 

za 2 - 6 razowe po kop. 4, za witr8z. 

za. 7 - 10 " " " 3 " 
za 11 i więcoj ." 2 " 
Cena ogolos 7.e ń na. piel'\\'szej stronicy po-

dwójna . 

II Rekla my po 10 kop. za. wiersz. 
Oena poj edyńczego numeru kop. 7 i pół. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go ,Michelso
!la przy uli(\y Kaliskiej. - Ogłoszenia przyjmujlJ: Redakoyja,
obiedwie- księgarnie w Piotrkowie,-a~entura "Rajch1Dan i Fren
dler" w Warszawie, - L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L. 

Preli Umera\ę przy mujll: Kantor Główny; obie księgarnie w Piotl'kowiej księgo Kohna 
w Ozęstochowie, ora.z: 

W Częstochowie W. Zieliński. I w Lasku W. Józef Pniewski. 
w Będzinie " Janiszew~ki Sta.n. l w Łodzi • Janiszewsk~ Leopold. 
w Brzezinach • Szołowskl Teo?or. w Rad~msku " Ruszkowskl. Era.zm .. 

Kohna ,., Częstochowie. w Dąbrowie • Hłasko Antom. w Rawie • Wesołowski Antoni. 

w y «? h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę, w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

OD :RE:OA.:K:CYI. 
~---

Z powodu zbliżającego się terminu składania przedpłaty na "Tydzień" na kw~r.tał pierwszy laso roku, R~dakcyja 
ponawia swoje oświadczenie, że za najdogodniejsz~ dla siebie i dla prenumeratorów .zamleJscow~ch, uważa przesyłam e opIa
ty bezpośrednio do Red~kcy;, lub na .ręce ~sob prz~jmujących p~z.edpłatę po mIastach powIatowych, których uprasiamy 
w takini razie o natychmIastowe komumkowanie nam listy przedpłaClCleh. 

Uprasza się również o dokładne i wyraźne wypisywanie adresów, oraz ostatniej stacji pocztowej. 
Cena "Tygodnia" wskazana w nagłówku pisma. 

Adres redakcyi: Piotrków, ul. Kaliska, dom Mihelsona (obok Magistratu). 

Uwaga. Wszyscy nowi prenumeratorowie naszego pisma, będą mieli początkowe arkusze powieści "Za grzechy 
krwi" rozesłane bezpłatnie. 

, Z KOŃCEM. ROKU. 

Oto rok 1879 staje już u mety, ciężkie 
po sobie, a tu i owdzie nawet głębokie zo
stawiając rany; podobno go rokiem niespo
d'danek nazwaĆ miano, ale bodaj czy nazwa 
roku 1łUIZCZęŚÓ, roku niedoU, nie będzie dla 
niego właściwszą. Nie przebrzmiały bo
wiem jeszcze zupełnie eoha kul działowyoh, 
ni też oręża szczęk; nie uoichły wojną roz
budzone namiętnośoi, ani też wojny zagła
<hiły się następstwa; klęska po klęsce spa
dała na Europę i nas naturalnie od tego 
rodzaju uozty nie wyłąozająo. Gwałtowne 
rzek wylewy sprowadzają niesłychane nie-
8Zozęioia i straty; ustawiczne deszoze zmniej
sz;aj, urodzaj, powodują gnicie ziemniaków, 
W następstwie oz ego ceny materyjałów spo
żywczych u rosły, a srogi głód od nieszczę
śliwego Szląska rozpoczął swój złowrogi 
pochód. W końou zima, rzadko tak woze
sna i obfita w śniegi i ciężkie mrozy, lu-

o dność na domiar biedy, jeszoze i chłodem 
przygniata ... 

. Gdzie klęski zeszły się z warunkami do 
naszych podobnemi, jak niezaradność z je
dnej strony, niepohamowana zaś żądza i u
miejętność korzystania z okolicznośoi z dru· 

. giej, tam wpływ tych klęsk został spotęgo
wany. Wszak słyszymy, że oberwanie się 
pod Myszkowem mostów, powstrzymało u
łożenie na pewnej przestrzeni drugiej linii 

o .zya na drodze żelaznej, że sam nawet ta
bor kolejowy nie mógł być stosownie do prze
widzianych (?) potrzeb zaopatrzony, speku
lanci natomiast nieco sprytniej i szyboiej 
oryjentujl}o sit;! w położeniu, korzystająo z 
okoliczności, warunków i potrzeb, wielkie
mi partyjami kontraktują w kopalniach wę
.giel, przez 00, przy utrudnionej dostawie, 
niesłyohanie podnoszą jego cenę; o a gdy 
przypomnimy sobie, że oena tyoh resztek 
drzewa, jaką jeszoze nasz zakątek przeoho
wał, już w porze letniej sztuoznie niemal 
.tlwojonlł została, to łatwo sobie wyobra
zimy, dlaczego tak cennym stał się materyjał 

opałowy przy korporacyjnej solidarności spe
kulująoych. 

te same dobre ohęoi, tę samą 00 dawniej 
żywiąo nadzieję wzajemnego tej praoy po
paroia i uznania jej koniel'znośoi W każdym 
kraju zakątku. 

Wiadomości Bieżące. 

Spotkaliśmy się więo naraz z brakiem i 
drożyzną materyjałów opałowyoh, a chłód 
gwałtowny, aczkolwiek niedługi, spotęgo
wał cenę tyoh pierwszej wagi potrzeb. Nie
małe też wytworzyła i wytwarza szczerby 
w ekonomii społecznej tegoroozna na by-
dto zaraza, a forsowna wyprzedaż chlewni, Zamiast rozsyłania Kolend, oraz skła~ 
dla braku pokarmu, także się ujemnie w dania wizyt i noworocznych powinszo-
naszym budżecie zaznaczy. Nizka waluta • t d h S I k' 
naszych pieniędzy od lat już paru nad na- wan, na gtO nyc z ąza ow 
mi ciążąolI., również dobrobytu nie przy- złożyli: 
sparza. J. Gampf, aptekarz rs. 30; J. Popowski 

Gdy się to wszystko razem weźmie pod rs. 10; E. i F. Krzywiokie rs. 5; Roeh So
uwagę, to trudno pozostać optymistą, nie- kół rs. 3; E. Karozewska rs. 1; A. Korson 
podobna się nie zatrworzyć wobec nie dale- rs. 1; A. Dobrzański rs. 2; Ks. A. Sał. rs. 
kiej przyszłości. Przy takim stanie rzeozy, 1; Boh. kop. 50; Szymon Jakubowski rs. 5; 
wymierzone przeciwko nam a. oczekiwane A. B. kop. 70. Z poprzednio złożonemi 
od nowego roku oclenie przez Prusy nie- na tenże sam oel (od l. M., A. S., M. D., 
których produktów, jak zboża naprzykład, i l. G., a ogłoszonemi w zeszłym numerze 
chyba uważać można, ohociaż chwilowo, za .,Tygodnia") 9-u rublami, razem rs. 68 kop. 
dobrodziejstwo przypadkiem wyświadczone. 20. . . 

Oznaczywszy pozycyj e rozchodów, gdy- . - ~amlast powlRszowań n~w?rooznJ:0h 
byśmy teraz chooiaż cokolwiek na przychód PIOtr I Romana Kotnowscy złozyh . dla ble: 
zechcieli zapisać, znaleźlibyśmy się w nie- dnych na drzewo rs .. 5; ~enryk WOJewó<hki 
małym kłopocie. Pewien ludności przyrost, rs. 1; Bolest Konopmokl 1'S. 1. 
gdzieś po zniemozonyoh miasteozkaoh no- - Drzewo na funty. Uboga wdowa, nie
wyoh fabryk parę, a dalej ... dalej ... niech dawno obdarowana kilkudziesięoiu łupkami 
nas ozytelniklI. znajomość rzeozy, lub wła- drze\Ta, mówiła nam, że dotąd, w braku do
sna jego wyobraźnia wyręozy. Prawda, że stateoznej sumki na kupno większej ilośoi 
gdzieś tam na naszym horyzoncie zabłysło drzewa,-kupowała takowe w sklepiku na 
ohwilowe światło - naród uczuł potrzebę Bykowskiem Przedmieśoiu, gdzie płaoić jej 
uczczenia potężnego swego na niwie umy- kazano po groszu za f~tnt!... Wyborna to 
stowej przewodnika; to też ożywoze, du- spekulacyja dla panów sklepikarzy, bo drze
ohowe jubileuszu promienie, aż do atołecz- wo mokre, płaoi się prawie dwa razy dro
nej dosięgły prasy;... leoz wara wyobraźnil żej niż suche, a naj suchszego nawet wiltz
wracajmy do naszej biedy, a wobeo niej ka dziesięoiofuntowa, składa się z 8 do 9 
uzbrójmy s~ę w _l?racę, or~aniozn~ - społ~- m.a.leńMc~ polanek, zd?lnyoh zaledwie oświe
czną, pOWlIzną pracę; półsrodeczki, chwl- tlic chWilowo ubogą Izdebkę na podduszu, 
lowe na bieżące potrzeby składki, niech nas lub w suterenie, gdzie wilgotna atmosfera 
nie usypiają, bo te ozęsto nawet do demo- z chciwośoią. chłonie każdą odrobinę ciepli
ralizaoyi prowadzą, nadwątlająo u podstaw ka. Przerażająoe to się rzeozy, a dziwne 
spo.leczny organizm. tem więcej, że sąsiednie nasze gubernie, Ra-

Zegnają\} zatem rok stary według zwy- nomska naprzykład, na brak drzewa uskar
czaju, żegnamy go bez żalu, a przeciwnie, żać się nie mogą. W Iłżeckiem nawet za 
z obawą następstw jego klęsk losowych; włókę pysznego, świerkowego i sosnowego 
wam zaś, czytelnicy "Tygodnia", niesiemy budulca, wraz; z gruntem, dajfł po 2000 m-
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bli; a właślliciele większych posiadłości za Elegancko, strojnie, szykownie ubrana ko
szczęśliwych się uważ~ją., jeżeli na większą biota-młoda, szczęśliwa matka dwojga ma
partyj ę drzewu znajdą nabywcę. Cierpli- leńkich dzieci, płac1:e i płacze już od ~-ch 
wości tylko, a za jakie lat dziesiątek, mi1ijo- dni ciągle. Biedaczkal od trzech dni prosi 
nowe sumy brać będą. za swoje lasy, byle męża o "nędzną" sumkę 200 rubli na nie
tylko nie niszczyli tego istotnie obfitego i zbędm"e potrzebną jej tualetę balową., a mąż, 
drogocennego źródła krajowego bogactwa. tyran nieznośny-z całą stanowczością, z ea
A tentz, wracając raz jeszcze do mniejsco- tym uporem, z niezłomną siłą woli odma
wych naszych stosunków, pytamy was sza.- wia jej tego. Biedaczka! jakże straszno w 
nowne czytelniczki i czytelnicy, czy nie jej duezy: dwa razy już, tak, dwa razy w 
wartoby maleńkiego, choćby dziesiątego pro- jednej i tej samej tualecie w jednem i tem 
centu, od karnawałowych wydatków na tu- samom ukazała się towarzystwie? Zdawa
alety, zebrania, wina i t. d., odłożyć dla łoby się, że ta ofiara wielka, powinna była 
nędzy miejscowej, której każą. płacić po już przebtagać tyraua, powinna była dać 
groszu za funt drzewa ... a im wjęo~j w tym mu poznać, że żona jego nie wymaga za
funcie wody, tern lepiej dla sprzedn.jących- wiele, że jest kobietą pełną poświęcenia-a 
tem boleśniej nędzarzom... on?.. On, dlatego, że pan Abram, Mosiek i 

- Dwie niedole. Kalectwo ciężkie, bo śle- Icek upominają. się o zwrot należnych im 
pota; osamotnienie straszna, bo osamot- od niego pieniędzy, nie chce wziąść 200 ru
nienie matki sześciorga dzieci, z których już bli od Mordki, który z miłą chęcią obiecu
żadne nie żyje; wiek podeszly, lat siedem- je mu pożyczyć, na wcale niewielki pro
dziesiąt kilka; pomieszkanie w wilgotnej su- cent.... dwa od sta na miesiąc! Za mie
terenie; ciemno i ciemno, głodno i straszno._ si:j.c można mu będzie sumkę tę zwrócić, a 
Każden z tych obrazÓW z osobna wzięty, te dwa ruble ... 
wzruszyłby do głębi serca naj obojętniejsze- Tak, te dwa ruble na miesiąc wystar
go widza, a cóż dopiero widok niedoli, czyłoby biednej staruezce z cmentarnej 
w skład której wchodzą razem: wiek i nę- drogi na zapłacenie służącej, któraby 
dza, kalectwo i osamotnienie. za nią rozpaliła ogień, pomogła jej dźwi-

Na drodze cmentarnej znaleźliśmy przy- gnąć garnczek; te dwa ruble dałyby parę 
tutek takiej niedoli: W izbie staruszka zgt·zy- ciepłego obuwia niejednej nędzy; dały
biała, łÓżko pokryte słomą i trochę szmat dy może kęs chleba umierającemu z głodu 
starych; jedyny skarb jej ubranie, zupełnie nędzat·zowi •.. Za dwa ruble na miesiąc, 000-

czyste choć ubogie, przygotowane na "d1'Ogę żna żyć wtedy, gdy się niema ciepłego da
wz"eczystq", jak sama się do nas wyraziła. chu nad głową, a marzeniem jest posiada
Służącej niema; raz na dwa dni tylko przy- nie paru groszy dziennie na. bułkę chleba i 
nosi jej najemnica konewkę wody i to już łyżkę ciepłej strawy. 
cała jej obsługa. Codziennie,jeżeli nie bra- To nie mrzonka, nie fantazyja. To dwa 
knie grosza, gotuje sobie sama talerz zu- fakty wzięte z rzeczywistości; dwa obrazy 
Py· żywcem uchwycone z natury, uięte 'v ram-. . ó 't 'J - A co Ja SIę przytem - m Wl a nam ki niniejszej gawędy. 
biedaczka-naparzę, co ja nie natłukę sko-
rllp. Nie widzę nic, czy do pieca czy pod - Rada opiekuńcza zakładów dobroczyn
piec ''rstawiam, a jak to trudno ogień roz- nych w guberni, na ostatniem swem posie
żarzyć, jak trudno trafić do wszystkiego!- dzeniu, odbytem w tych dniar.h pod prezy
Cn.ła nadzieja moja, że Oj ciec Niebieski nie- dencyją Naczelnika guberni, ze względu na 
dtugo już ulituje się i zabierze mnie do zły stan obecnego domu, będą.cego przy tul
dzieci! jam już tak bardzo chora, tak stara, kiem dla starców, postanowiła wybudować 
taka bezsilna! Ale i świat ten dobry. Ten kosztem sum miejskich nowy obszerny gmach 
płn.ci mi za mieszkanie, ów przysyła od CER- jednopiętrowy odpowiednio urządzony, nie
su do czaeu koszyk węgla i zupy talerz we daleko kaplicy szpitalnej św. Trójcy, tuż 
ś\vięto, inny znÓw daje mi rubla na mie- przy samej ulicy Sławiańskiej (Krakowskiem 
siąc - i tak żyje się, choć ciężko i trudno Przedmieśaiu). 
na świecie. W nowo zamierzonym domu, na parte-

Oj prawda, prawda, że niejednemu cięż- rze, obok pt·zytułku dla starców mieścić się 
ko i trudno na świecie: nędza straszna. Czyż ma i sala ochrony, na piętrze zaś lokale do 
można bez łzy w oku przeźyć rok, miesiąc, wynajmu, a po za domem i obok niego na 
ba, tydzieI'l jeden?!.. obszernym placu, będącym własnością do-

Zajrzawszy jednak w twarz nędzy - od- mu schronienia, projektuje się założenie 0-

wróćmy medal i przyjrzyjmy się, juk od- grodu froeblowskiego dla dzieci uczęszcza-
wrotna jego wygląda strona. j:j.cych do ochrony i dla starców. 

Tak nazwany teraz dom schronienia, na
zywał się niegdyś szpitalem, którego poczlł
tek dawnych sięga wieków. 

Szczegółowa wizyta kościoła Farnego z r. 
około 1783, wspomina;" że dla braku akt, o 
czasie założenia szpitala w Piojrkowie nic 
z pewnością powiedzieć nie można, że jed
nak istnieć on musiał w XV jeszcze wieku, 
gdyż w testamencie księdza Stefana Lunka 
19 czerwca 1484 r. podanym do ksiąg Ra
dzieckich, tenże ksiądz zrobił zapis i łąk 
i folwarku dla szpitala i kościołka św. Du
cha. Z akt kościoła fam ego dowiadujemy 
Ilię także, że Andrzej Szydłowski zmarły 
1549 r., którego nagrobek umieszczony jest 
w zewnętrznej zachodniej ścianie kaplicy 
farnej św. Krzyża, uposażył " szpital czyli 
dom schronienia starców i kalek sumą 2 t y
siący zlp. 

Szpital ten z kościołkiem zrujnowany przez 
szwedów, wymurowany został na nowo ro
ku 1757 przez Kazimierza Kurowskiego i 
od naj dawniejszych czasów, jak świadczą 
akta kościelne, stał tuż za bramą Krakow
ską nad rzeczką Serawą (Strawą), gdzie i 
teraz się znajduje. 

- Dyrekcyja dróg żelaznych W .• W. i 
W.-B. ofiarowała dla Piotrkowa 10 wago
nów, t.j. 1,000 korcy węgla po cenach ko
eztu, czyli po cenach z pierwszej ręki. 

- Targi przedświ,łeczne jak z"ykle tak i 
tego roku były ożywione - masło i woO'óle 
nabiał trzymał się w swej cenie, "'ale 
pod koniec niceo taniej był sprzedawany. 
Drób niedrogi_ Z dziczyzny: zając płacił 
się 8 dp., para kuropatew od 50-60 kop., 
ryb nawieziono wiele, po największej czę
ści śniętych j zmarzniętych, za żywego 
szcz.upaka płacono funt po pół rubla, za ży
we lUn? ryby funt po 35 kop., śniętych i 
zmarzmętych funt sprzeda wano po 25 kop. 

- Na słacyi Poraj z dnia 21 na 22 b. m. 
nad ranem, pocią~ towarowy Nr. 44 idący 
z Sosno\Vca do Warszawy, \lochodząc do 
stacyi o dwie wiorsty od takowej, rozerwał 
się i urwane wagony wkrótce dogoniwszy 
stawający już na stacyi pociąg, wskutek u
derzenia wykoleiły 1a-cie węglarek z wę
glem, jedną. zaś przewróciły. Kalectwa je
dnak żadnego nie było - komunikacyj a nie 
1:ostała przerwana. 

- Z Zawiercia. Dnia l3-go b. m. szuka
jący robót dwaj mularze: ::,li wak i Schu
dek, poddani pruscy, przechodząc przez tu
tejszą. wieś Zawierci e, zaskoczeni mrOŹBI} 
nocą, ich ronili się do sieni jednego z domów 
familijnych, należących do fabryki akcyjnej. 
Rano znaleźli ich na schodach sieni nieży
wych. 

WSPOMNIENIA 
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wieków swej przeszłośei. Historyj a najaz- chyłością gruntu, spokojnie płynął Boh ku 
dów tatarskich, kozaczych i innych, często miastu, rozlewajl}c się w bagnieka oczere
o jego obronnym zamku wspomina; nieopo- tami porosłe, a przez trzykrotne je~o za
dal zaś są jeszcze ruiny zamku Rakocz9go tamania prowadziła "ązka dla pIeszych 
na wyspie wśród błot niegdyś rozległych grobelka, wyl.'ypa.na zwirem, po której l"ZU

pobudowanego. cono trzy mosty. Nad Bohem nakoniec, ko-
Tu takźe od roku 1651 przed połączone- szary i stajnie nadwornych kozaków; w 0-

mi wojskami Rewery Potockiego, Pawła kolicznych polach sterty zboża, jakby w u. v. 
Lat temu sześćdziesiąt, gdy jako ucznia 

liceum Krzemienieckiego, 11a święta Boźego 
Narodzenia, 'Vielkanocne i wakacyje, od
wożono mnie na Podole do Międzyborza, 
które to miasto, oraz przeszło dwadzieścia 
kilka folwarków, a trzy razy tyle wsi osia
dtych i ludnych, dzieuziczył wówczas ksią
że Adam Czartoryski, wojewoda i jenerał 
ziem podolskich. Szlachetny książe, jeden 
z naj bogatt'zych magnatów polskillh, był 
moim opiekunem, dobrodziejem i wychowy
wał mnie własnym kosztem, przychodząc 
z ulg~ ojcu mojemu, bo ten w ustugach 
kmju nicmiał czasu dorobić się osobistego 
mają.tkn, a obarczony był licznem potom
stwem. 

"Mięuzybórz, połoźony na małej wynio
słości, u zbiegu u wóch wąziutkich rzeczek 
Boha i BlJżka, (które zasilane dalej dopty
wGi.ją.cemi innemi wodami pt·zy ujściu do 
morza Czarnego, stanowią już wielką rze
kę i port wojenny Nikołajew), liozy wiele 

Sapiehy i Stefana Czarneckiego, Rakoczy rodza.jnym Egipcie. . 
uledz był zniewolony, rzeczypospolitej zu- Nie długi to przeciąg czasu - lat · sześć
pełną ugodą w dniu 23 lipca dać zadosyću- dziesiąt!... o ileż się jednak zmienił .pozór 
czynienie i wreszcie . z potęźnem swem woj- majątku polekiego pana czasów dzisiejszych!.. 
skiem wrócić do Siedmiogrodu. Stawnica wyglądała z murami swem~ jak 

Obszernemi temi dobrami rządził naów- miasteczko przeniesione do nas z Saksonii. 
czas Piotr Puchaiski, jeneralny plenipotent Wszędzie bujna zieloność drzew i kwiecia 
księcia Adama, człowiek w sile wieku, ad· wszelkiego rodzaju-ruch służby całodzien
ministrator wzorowy, posiadający nieogra- ny i nieprzestanny - w stajniach ogiery 0-

niczone swego pana. zaufanie. Mieszkał na ryjentalne i klacze - w oborach bydło ra
folwarku Sławnia, pod samem miastem po- sowe- stada koni hulające po łąkach i od
łotonym. Dwór był obszerny, murowany, łogach, dostatek i zamoźność widoozna, 
za nim ogromny, włókę przeszło obejmują.ey obok wzorowego pOl·~'łdku w każdym szcze
ogród, owocowy i spacerowy, w którym góle gospodarstwa. 
znajdowała się pasieka o kilkuset pniach, Wspomniałem o nadwOl·nych kozakach. 
z chałupką starego brodatego pasiecznika. Była ich sotnia cała. Chłopy jak dęby, si
W dworskim dziedzińcu po jednej stronie łacze wybrani; dostarczały ich wsie na dzie
stała wielka oficyna, na kancelaryję i mie- sięcioletnią służbę; ojciec takiego kozaka już 
szkauie urzędników przeznaczona, z dm- pańszczyzny nie odrabiał. Ubranie ich: kurt
giej zaś, potężna gorzelnia, browar, SPi-' kilo sukienna jasno-zielonego koloru z ama
cbrze, lamusy, stodoły, stajnie, wszystko mu- rantowemi wyłogami, szorokie szarawal'Y 
rowane. Na Pl'ąWO, zaraz za niewielkIł po- granatowe z lampasem, biodt·a ściśnięte wał-



T Y D Z I E Ń. 

Ze śledztwa i sekcyi okazało się, iż po
wyżsi biedacy w,sku~e~ letkiej odzier~y, .0' 

raz braku co naJmmeJ przez 48 godzll1 CIe

płej strawy, rozgl'~,a.ni, tylko z~ac~nq, s~a6 
ilością. spirytusu (pIJaUl) .zma:zh. Znalez~o
no przy nich paszporty l u Jednego kopIe
jek 35. 

LISTY OD REDAKCYI. 

nianym czerwony~ pasem z klamrą, buty I folwarków składają~ych ~ię,-druga połowa 
juchtowe, od ŚWIęta ~zerwone, z zakrzy-\ kwaterowa~a .po wSla~h l utrzymywała. po
wionemi do góry nosamI, czapka wysoka ba- rządek polIcYJny. KI@dy .. kasa ekonomiczna 
rania z wylotem na bok spuszczanym, tak- szła na kontrakty do KIjowa lub Dubna, 
że czerwonym, głowa ogolona zupełnie, droższe produkty do Odesy, wówczas zbroj
tylko od czoła warkocz włosów zostawio- ni kozacy eskortę stanowili. Jeździli też 
ny, długi, osełedźcem zwany, ,zal?latan~ i ,za z posyłka~i i ~ da~e~ie etrony, a jako wy
prawe ucho zlI.łożony. UzbroJeme: kon bIe- próbowaneJ WIernosCl, zawsze wzorowo z 
aun dobry, kulbaka pod czaprakiem', w 01- danych sobie poleceń się wywią.zywali. 
~~l'ach. pistolety, w r,:ku l~nca bez cho;'ą.- W r. 1812, kiedy komunikacyj e z księ
glewk~, przez plecy przewIeszon,a nachaJka stwem Warszawskiem Lyły zupełnie przer
ostra .Jak drut, ten p.ostrach." wmowatych", wane, kozak Dubyna 10,000 dukatów w 
Dodajmy do t~go, pIękny l , d?rodny , typ złocie przewiózł sam z Międzybol'za do Pu
chłopa po?olskIego, ~l'ę 'zno.s6. l . ~yw.osć w ław, za co go ksi/łże zupełną. wolności!} ob
ruchach CIała, a będzIemy mIeh m~)akIe wy- darował. 
ob:a.te~ie o tym wyborow~m oddziale, Do- Puchalski, acz własny ziemski posiadają.
dajmy Jeszcze ów rzewny l tyle muz'y~alny cy majątek, nie wstydzif się być rzą.dcą. i 
śpiew tam~ych stron, który za~odzlli, ~o- plenipotentem księcia. Wszakże u Radzi
zacy co WIeczór po~ zachód Błonca,-~pI~": wiłów, Lubomirskich i innych panów, byli 
płY!1~cy daleko mIarową. ~utlł P? ~IzkIeJ marszałkami dworu podkomorzowie, stolni
dohme płynącego Bobu, ~Ier~q, mlłosć dla cy, wojscy i t. p. Posiadał więc poważa
mołodycy lub ,prastar~ oplewą)l!cy legendy, nie w obywatelstwie nawiedzano go też czę
~ wówczas mut;Iowolme ukochamy. ten l?d sto dla interesu, alł~o dla stosunków przy
l ten bł~gos,ławlony ?d nahtudry kraJb, Phostla- jaźni. 
ny mogli/Um zapomll1anyc awno oc a e- Co do 
rów. 
Połowa tej sotni stała ciq,gle gotowa w g~ czułą 

kos~arach, do roznoszenia rozkazów jene- nuątką.. 

mnie, sześć lat spędzonych pod je
opieką, naj milszą mi są dotą.d pa-

neralnego plenipotenta do czt,e~'ech ~'zą~z: W Krzemieńcu miałem dodanego sobie do 
ców tyluż kluczy, każdy 2. szesclU naJmmeJ pomocy starego, osiemdziesięcioletniego kozllo' 

ka dworskiego. Imię mu było Sosna, - był 
też to kolos nie człowiek. Gdy nadział 
kołpak barani na głowę, miał do siedmiu 
stóp wysokości, Pamiętał sławnego Wer
nychorę .. , i mówił, że mu kozaczkiem usłu
giwał; pamiętał hajdamaków i rzeź humań
ską-a tuląc mnie na kolanach, nucił dum
kę o Morozynie, o jego okrutnych czynach, 
a w końcu, jak go któryś z naszych wo
dzów uchwyciwszy, na pal wbić kazał. 

Na świątki Bożego Narodzenia roku 1818 
przysła.no mi z Międzyborza pocztową "po
dorożmę" . Sosna wnet tłomoczek upako
wał, broń podróżną nabił i wyjechaliśmy 
z Krzemieńca pod wieczór. Sanna była do
skonała, woźnica. trójką koni leciał wiatrem; 
ja otulony w ciepłe futro siedziałem obok 
mego Batka, bo tak Sosnę nazywałem. Za
padła ciemność, gwiazdy tysiącami świateł 
się zaiskrzyły; wjechaliśmy w llloBy, ku - tak 
zwanym Dębowym-Karczmom. Jedziemy
naraz woźnica wrzasnął "W ołkil .. " Obej
l'za! się Sosna - chmara wilków za nami. 
"Puskaj łoszaki!" krzyknął. K onie pod sil
nem uderzeniem batoga lotel ,1 ptaków po
szły. Wilki tuż za nami-Sosull spuścił mnie 
całego w głąb sani - dobył leżącego przy 
nim gadacza l) wypalił - j ękly wilki ale 
jeszcze trzech nas goni. Znów dał ~gnia 
z dwóch pistoletów i chwała Bogu uszliśmy 
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potrzeba było wszystkich niepokoić. Dwo
ry, gdzie się takowe znajdują, rÓwnie chęt
nie przyłączyłyby do gromady, w celu za
bezpieczenia się OlI kradzieży. 
Drugą sprawą, która nam się nastręcza, 

jest sprawa wyzyskiwania naszych włościan 
przez setki spekulantów zbożowych. Zwy
kle włościanin zabiera z domu na targ 
zboże dobrze czyli "czubato" odmierzo
ne; a jednak przy spuedaży takowego, 
mówią mu zawsze, że korzec nie doważa. 
Nie maj ą.c żadnego wyobrażenia o różnicy 
jaka zachodzi-dziwi się biedny, drapie za 
ucho, ale - koniec końcem, sprzedaje swój 
produkt, haniebnie oszukany. Zaprowadze
nie w każdej większej wsi u sołtysa, a przy
n3:imni~i w każdej gminie wagi dziesiętnej, 
z kompletem gwichtów do 2t;O funtów, za
radziłoby złemu niewątpliwie, bo w(,wczas 
każdy przezorniejszy gospodarz, miałby śro
dek przekonania się wprzód na miejscowej 
wadze o istotnej ciężkości swego zboża t. j. 
stosunku jego wagi do miary-i nie dałby 
się w mieście oszukać. 

Trzeci ą. kwestyją, już bardziej bezpośre
dnio obchodzącą same sądy gminne, jest: 
przedstawianie przez włościan podczas spo
rów są.dowych różnego rodzaju dokumen
tów gromadzkich, jak np. tabel likwidacyj
nych, rozmaitych decyzyj władz, kw tów, 
kontraktów prywatnych, aktów rejentalnych 
etc. W szystkie takie dowody zwykle by
wają. do tego stopnia zabrukane i zniszczo
ne, że niepodobna je nieraz nietylko już od
czytać, lecz oclślabizować. Przez sprawienie 
teczek skurzanych do przechowywania i no
szenia podobnych dowodów, oraz zamyka
nej skrzynki u sołtysa, byłyby takowe za
bezpieczone w zupełności. Interesowani przy
znają sami, że byłoby to rzeczą bardzo pra
ktyczną, ale o wykonaniu podobnej refor
my bynajmni.ej ni.e myślą 1). 

Na tern kończę dziś list niniejszy. Rzu
ciłem na papier dorywczo te kilka myśli, 
jako przykład, że wszędzie jest coś u nas do 
zrobienia, byleśmy tylko chcieli i umieli ro
bić i nie bawili się w politykę, ale zajęli 
się sprawami domowemi gminy, z tem nie
złomnem przekonaniem, że z rzeczy drob-

nych urastają większe, że spokój i dobro
byt pomaga do społecznego rozwoju, że wre
szcie ustawiczne myślenie i jakaś przecie 
działalność w duchu samorządu, jaki posia
dają gminy, może nas z czasem wyrobić, 
czyniąc coraz dojrzalszymi pod tym wzglę-
dem. M. L. 

DUTUGAJMUNU. 

Dutugajmunu, władca na Cejlanie, 
Z przodków dziedzicta wyzuty, 

Znosił czas długi nędzę, trud, wygnanie, 
Najcięższe pełniąc pokuty, 

Aż zmógł wydziercę; poczem, z wielką cnotl) 
Rządził lat całe czterdzieści; 

Wre8zcie rozniemógł biedny król, i oto 
Jęcząc na łożu boleści 

Tak rzecze: - Dziś mi każe dola sroga 
Z śmiercią skrzyżować oręże -

Dużom ja wrogów zmógł, lecz tego wroga 
To chyba już nie zwyciężę. -

- Panie - rzekł kapłan - śmierć tylko 
[zabija 

Tych, co z grzechami są w zmowie. 
Lecz dozwól, niechaj dobra wola czyja 

Dobre twe czyny wypowie, 

A z nich, twa dusza, zbroję, okazałą, 
I zapał biorąc zuchwalczy, 

Niby szmat zdarty nadeptawszy ciało, 
Od śmierci niebo wywalczy. -

Więc wziął roczniki ktoś, i czytać zacznie 
Głośne na cały świat dziwa 

Królewskich czynów, - a król słuchał ba
[cznie, 

Lecz nieustannie przerywa. 

- Tyś za wsze chętnie, wiodąc dzielnie miecze, 
Szedł, kędy wroga ci wskażem ... 

Nie ma co chwalić - król mu na to 
[rzecze -

Toż byłem wtedy Mocarzem. -

Za dni twych, spokój, sprawiedliwość święta 
Uszczęśli 'viały twą dziatwę... ' 

- Dość - dość - król rzeknie. - Niech ~dy 
[chce, palD1~ta 

Swiat, czyny moje zbyt łatwe, 

Ale odemnie l'ecz te dumne karty 
Pis,ane w złocie i w srebrze! ' 

Lecz pomnę, w p~szy, głodny i obdarty, 
Raz gdy ga,rsć ryżu wyżebrzę, 

Nędzarz się jakiś ku mnie idąc słania 
Wzrok ' w jadło topiq.c mi owe ..: 

W yciągnął rękę - a ja bez wahania 
Większą mu dałem połowę. 

Jadł, drżąc od zimna; krople lodowate 
. Z bur~liwym padały szałem _ 

WIęC mu Jedyną dałem z siebie szatę 
A sam się nagi zostałem. ' 

Człek ten był - w duszy Coraz mi jest 
[widniej -

Więcej odemnie bogaty: 
On dlfa d?i nie jadł, a ja!n nie jadł trzy dni; 

Jam Jedną - on mIał dwie szaty. _ 

To rzekłizy, ~ról ów, skonał sobie śmiało ... 
Czem, t~li~ie wszystkich poruszy _ 

Bo ch?ć SmIeI:e nędzna zmogł/l jego ciało, 
NIe zWyCIężyła mu duszy. 

Tedy od Dondrah aż do Trinkomale' 
Od Kandy aż do Kolombo ' 

Po onym władcy, dziwnie gtoś~e żale 
Muszlową rozbrzmiały trąbą. 

I choś je niezbyt dźwięcznem uważacie 
~o niemniej, jego nazwisko ' 

BrzmI w Mahawanso świętym poemacie 
Lat trzy tysiące już blizko. _ 

(Swisth: Sylena). 

.-. Rok 1880 b~dzie przestępnym jak wiadomo, & zatem 
miesiąc luty mleć będzie d~i 2~. Otóż pon'~ew:aż pier
wszy. lut~go ~l'Zypada w ~Icdzlel~. to w miesiącu tym 
b~dZle pięĆ llledziel, co Jakkolwiek jest faktem nie
wielkiego znaczenia, wszelako bardzo rzadkim i rue-
powtórzy się aż w 1920 . . 

l) Co się tycze tego ostatniego puuktu, uwagi sza- Tyś wspierał lud twój u rzemiosł i pługa, - N!e~iecki apeł>:ł .. W Numerz'l 755 "Kłos6w" l: 
nownego naszego korespondenta wydają się nam cał- Chodząc od chaty do chaty -... roku blezą:eego, w liŚCie J. l. Kraszewskiego z Nie-
kiem niewykollalne a tern samem niepraktyczne. Prze- Daj pokój -- rzeknie - cóż to za zasługa? miec, czytamy co następuje: 
cbowy wanie bowiem tak: dowodów osobistych, jak i Toż byłem wtedy bogaty. _ Jest sohi'l skromna książeczka, która. wychodzi w 
wszelkiego rodzaju dokllmen~ow, jest rzecz=!! oso- Niemczech co rok. Zowie się "historycznym podręcz-
bistą każdego i nie może wcbodzić li' żadnym ra- nikiem kieszonkowym" (Historisches Ta.sehenbuch). 
zie w z~krcs przymusu, Ta sltma kwesty)a i C? ~o - Tyś sprzyjał sztukom i mądrości słowu, Fundatorem jet ~iegdyś .był sławny Fryderyk 'Oll 
składlt~l a d~kument6:v u sołtysa. Nam SH~ zdaje, ze Uczczeniem dotąd nieznanem... ~!I'umer, a dZls.Ją .wydaJe p. v.:. ~. Riehl. Mamy 

mu pilnować i strzedz jak oka w głowie. oz tu zlwnego :-l~e me l' -toz znowu ki niewinny, pOWierzchowność tak nie uderzająca, że 
wSiolkl oowod na. to Jest przeznaczony, aby go same I C· d' . k' k ól' I Jej przed sobą pJl}:teJ serJl rok dZieWiąty. Tytuł ta-

(Przyp. Red.) Od tegom WIelkIm był panem. - niktby się nie spodziewał znaleźć w niej coś draźli-

do stn.cyi pocztowej. Nie powiem, abym Nim przystąpię do relacyi owoczesnego 
co wiuział w tej nocnej scenie, Sosna je- mówcy, winienem tu objaśnić, kto był pan 
dnak przyiiggat, że trzech wilków powalił A. Był to wielki pan, posiadający rozległe 
z garłacza , a jednego z pistoletu. Noc prze- dobra na głębokiej Ukrainie. Pochodzeuie 
pędziliśmy już na stacyi, bo do Jampola by- jego i nabyty przez przodków majątek były 
ły j cszcze wielkie b Ol·y. nieco podejrzane ... Róinie o tern mówiono. 
Któż z nas nie był studentem? ... Kto z nas ~umny i niepl:zystępny w swej :ezyde~cyi, 

z radości ą. w sercu nie jechał na świątki?.. me trzymał SIę obywatelstwa, l to tez go 
K to nie przybywał wyczekiwany, wyściska- unikało; aby zaś miał z kogo żartować, nad 
ny, wycałowany, obdarzony na wstępie I'Ó- kim przewodzić, kogo j~zykiem kąsać, oto
żnewi przysmakamil- O młodości! o czasy czył się "bałagułami", dawał jeść suto, wi
studenckie! t wój to wiek podobno jest naj- no'rozlewal,-to ' też bałaguły okoliczne zla
szczęśliwszym w życiu człowieka l tywali się do niego jak pszczoły do miodu. 

Jakkolwiek ś. p. nasz Korzeniowski dokła-
W Stawnicy obchodzono zawsze uroczy- dnie nam w swych pismach ten rodzaj lu-

ście świątki: pierwsze dnie z domowemi, na- dzi opisał, nie zaszkodzi, żę ich na nowo 
stępne z przybyłemi gośćmi. Tak było i sportretuję, a widziałem ich niegdyś kil
tym r azem. Na święty Szczepan zebrało się kan aście dosadnych typów. 
kilkanaście osób, obiad był suty, toastów co Bai.aguła był to rodzimy i herbowy 
niemiara, a po nim poszli mężczyzni na szlachcic, miewał niekiedy wioskę lub 
fujki do osobnego pokoju; ja malec za nie- kilkanaście chałup poddanych; hebes w 8zko
mi, bo choć j eszcze nie paliłem tytuniu, już łach, fizycznie później l'ozrastał się jak dąb; 
woń jego lubiłem. Toczyła się rozrr,lOwa o jeździł konno jak przykuty do kulbaki, wy
tem i owem; nareszcie jeden z panow mó- strzeli wał asa z pistoletu, kuropatwy i za
)VI: • jące bit nie śrutem lecz kulką, kopcił faję 

- A wieciesz jakiemu uległ wypadkOWI cały dzień, grał w sztosa i w faraona z róż-
pan A? nym szczęściem na gotowiznę i na kre-

- Coś słyszeliśmy- odpowiadają - ale dę, gospodarstwa mało pilnował, włóczył 
szczegółów nie wiemy. się od komina do komina i na wszystkie 

- Więc -wam opowiem. okoliczne jarmarki, u bryki jego był zali"-

sze wierzchowiec przywiązany, drogą biegło 
tuż parę chartów wołoskich, jadał ogromnie, 
pił jeszcze lepiej, brutal i awanturnik, ugi
nał zawsze czoła przed żydem pieniądze po
życzającym, lub przed tym, który dobre o
biady i wina dawał. Zresztą postt'achem był 
na wsi wszystkich mołodyc, a po dworach 
gdzie bywał pokojówek; ubrany zaweze w 
jaką kurtkę, szarawary nosił całe skórza
ne; na głowie jakaś oryjentalna czapka, przez 
plecy przewieszony nachaj, którel70 często 
używał; w bryce zawsze parę dubeltówek; 
fl'aka nienawi.:Jził, ale go miewał w tłomo
ku. Dodam na koniec, że ogorzały i nabrzmia
ły na twarzy, zdobił ją sumiaetym wąsem i 
bak~nbardami (brody wów.czas ni~ noszono). 
BylI, choć bardzo rzadko, l żonaCI bałaguło
wie, ale l?s ich połowic nie był do pozaz~ 
droszczema. 

(d. c. n.) 

1) Garłacz, była. to staroświecka broń ognista ka
rabinek krótki, 1.6 spłaszczrmym wylotem, nabity kil
kunastu grubami loftkami. Po strzale, płotem je roz
sypywał. 

""- ..... . , ... " .. 



wego. Wtym roku jednak spotykamy si~ tu z roz
praw,!: o traktacie zawartym w Kaliszu r. 1813 i o 
"niemieck~ granicy- od wschodu" (unsere Ostgr6I1ze). W. 
Niemann, autor jej, ni mniej ni więcej, żąda tylko 
dla bezpieclleństwa Prus i dla wymogów I5trategicz
nyah, dobrej części dzisiejszego Królestwa Polskiego, 
dowodząe, że to się Prusom należy, wedle przyrze
ezenia danego w Kaliszu d. 27 Lute&"o 1813 r. PIer
wsza ez~ść ciekawfj tej elukubracyi poswi~cona je!lt 
traktatowi ezy w umowie, w Kn,liszu zaw:1rte.ij druga 
wskazuje, jaką by być powinna graniea pruska. 

Dla oSibliwości wspominamy tylko, Ż~ między in
nemi powagami, na. które się autor powołuje, nawet 
ezeigodny Tacyt musi świadczyć, iż teraźniejsza gra
nica jest niewłaściw ą. Pliniusz i Ptolomeu/!z utrzy
mują także z p. NieIJlannem, że Kalisz Ł6dź i bodaj 
Piotrlcdw, konieeznio do Prus należeć powinny!.. aeo
logija ta.kte jest za pasem Niemannem. Autor PB
wien, że kraj ten, jeśli dziś całkiem nie jest niemiee
kim jeszcze, ma wszystko, co potrzeba, aby si~ mógł 
zgęrmanizować z wielk~ łatwoscią. 

T Y D Z I E Ń. 

Wychodzić będzie od Nowe~o Roku 1880 I 
zeszytami 5-cio arkuszowemi. Zeszyt co mie
siąć. W 8zystkich zeszytów będzie 60. Cena 
zeszytu kop_ 50 dla prenumeratorów "W ę
drowca"j kop. 65 dla osób nieprenumeru
ją.cych tego pisma. Na prowincyi zeszyt o 
10 kop. dl·ożej. Prenumerować też można 
tomami (tom z 12-ti zeszytów). Można od
bierać tomy \V oprawie_ Za oprawę tomu 
dopłaca się 1 rB. w Warszawie, 1 rs. 20 k. 
na prowincyi. 

Całe dzieło przy" Wędrowcu" rs. 30 w 
Warszawie. 

Całe dzieło przy "Wędrowcu" rB. 36 na 
prowincyi. 

Całe dziel"o bez" Wędrowca" re. 39 lub 
45. 

" Wędrowiec" kosztuje rocznie rs. 6 lub 7 
Adres Redakcyi "Wędrowca" i "Słowni-

ka" Nowy-owiat 59. (3-3) 

5 

OGŁOSZENIA. 

w Krzepcowie 11 ks. ProboBllcza zn~j4uje 
się Ze&,arek złoty_ Poszkodowa. 
ny właściciel po udowodnieniu może w 
każdej chwili od~bra.ć. 

(Pac. 1) (3-1) 

Wilczyński Kornel 
Zakład Garderoby lęzkiej 

przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrkowie, 
obok restauracyi Skibińskiego_ 

Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakuratnitl I 
po cenach przystępnych; oprócz teg'o posiada ciągle ro-
boty gotowe. (11-9) 

Srodki wzka.załaby praktyka, już zastosowana bar
dzo szczęśliwie w Prusach Zachodnich i Poznańskiem. 
Nie mówiąc o szkołach, germanizuje się też skuteez
nie, obciążając podatkami własność gruntową, zmu
szając do wywłaszczenia. i posiłkując nabywców nio
sących z sobą kulturę. Potem przezywa si~ Dąbno 
na. Eichenau, Babimost bodaj nn Frauenbrlieke lub - Dla wzmocnienia dzieci i osób podle
coś 'podobnego, i - w kilkadziesiąt lat kraj będzie gają.cych niedostatkowi krwi, lekarze zale
niemiecki. Wieśniacy wyniosą się z biedy do Ame- cają. na śniadanie, równie przyjemny jak i 
ryki, bo tych wynarodowić naj trudniej. W teoryi i wzmacnial"cy posiłek: Racahoud de Delan-
praktyce zM'ówno, ten sposób annektowania sobie ;J" 

Helena l rawińska. 
Piotrków, na przeciwko koseioła. Panien Dominika

nek, w domu Litkiego l-sze pi~tro, obok kancellu'yi 
Adwokata Przysięgłego, 

ziemi jest bardzo piękny i - niezmiernie prosty. grenier de Paris. 
Zaąanie .tej zmia~! g:ranic stano~cz~ i jasn~, przy;- _ N a' skutecznie 1 szym środkiem uznanym Kraje i fastryguje Suknie 

chodZI wteJ porze, JZ mepodobna SH~ Dle uśmJechnąc, ;J J , • 

znajdując go własnie w tegoroeznym roczniku. . I!rzez leka:zów, od. ka~a~u, zapalema oskl:ze- Po cenach: dla osób dorosłych rs. 1 kop.
" panienek rs. - kop. 50 
"dzieci rB. - kop. 30 

. - Inłeligencyja zwierzl!t. Podobno ks. Argyll w swoJem li, gardła l bólu pierSI, Jak zawsze są.: Slrop 

.• Reign of Law" pierwszy wypowiedział zdanie, że ezlo- ' i Pate de Nafe de Delangrenier de Paris. 
wiek jestjedynem zwierzęciem wyrabiającem potrzebne 
sobie narz~dzia. Nie wchodząc w rozbiór o ile zdanie 
to podzielają ewolucyjoniści, p. Peal przytaeza dwa 
niewątpiwe fakty, że słoń indyjski robi sobie dwa na
rzędzia, a.lbo przynajmniej niektóre rzeczy zmienia i 
przekształca celem speeyjalnego przysposobienia ich 
do pewnego oznaezonego użytku, do któregoby nie 
na.dawały się bez zmiany. 
Będąc we wRchodnim Asamie, jednego wieczora 

wśr6d pięciu Sloniów, którym na podwórzu dano 
zwykły karm wieczorowy, p. Peal zauwarzył młode
go i niedawno złapanego słonia, jak zbliżył się do 
bambusowego ogrodzenia i wyjął spokojnie jeden 
bambus z niego. Przycisnąwszy go nogą, trąbą odła
mał kawałek, wziął ten kawałek w pysk i odrzucił 
na bok. Powtórzył to dwa razy, poczem wziął inny 
bambus i to samo z nim robił. WidzIle że bambus 
jest stary i twardy, J.l. Peal był ciekawy, co słoń z 
nim robić chce rzeczyscie. Nakoniec zdawało się, że 
znalazł co mu potrzeba, bo trzymając wybrany od
łamek bambusu w trąbie, podniósł lewą przednią no
g~ do góry i zaczął nim silnie drapać w przegubie 
kolanowym. Po pewnej chwili ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu p. Peal spostrzegł, że z przegubu odpa
dta na ziemi~ ogromna pijawka słoniom właściwa, 
na szeŚĆ cali przynajmniej długa a na p&lec gruba, 
któraby się z pewnością nie odczepiła bez użycia 
owej drapaczki z kawałka bambusu którą sobie słoń 
zrobił. Później p. Peal się przekouał, że tak zwykle 
słonie robią dla pozbycia się pijawek trapiących je 
łodziennie. 

Kiedyindziej znowu, podróżując w porze, w której 
iuże muchy dokuczają słoniom, p. Peal zauważył, że 
słoń na którym jechał wielce jest przez nie niepokojo
ny. Kazał wi~c kornakowi lIwolnić kroku i pozwo
lił słoniowi zeJść z drogi, ktiry wyraźną miał ocho
tę dobrać się do niewielkiego trzcinnika, obok leżą
cego.Podszedł on też natychmiast do kępy młodych 
pędów trzciny bardzo gałęzistych i wybrawszy je
(len, wyrwał go z ziemi i oberwał wszystkie niższe 
gałązki, zostawiając tylko kiŚĆ ich na wierzchołku. 
Tym sposobem oczysciwszy starannie pręt na długo
ści mniej wi~cej pi~eiu stóp, ujął go za koniec i w 
dalszej drodze ogamał się wci~ż kiścią przed mucha.
mi, jak tylko która na nim usiadła. 

Trudno tu podobno nie przyznać, dodaje p. Peal, 
że w obu wyżej wymienionych wypadkach zwierz~ roz
myślnie i umiejętnie przygotowało Bobie narzęd:ne dla 
osi:1!6ni~eia zamierzonego celu. 

_ Uzywanle opium w Anglii. Doktór Metfat twierdzi, 
że od ezasu jak piwiarnie, czyli tak zwane "public 
house/!" wcześnie codzień zamykać zacz~to, konsum
cyja opium niepomiernie się zwi~kszyła w Anglii. 
Bardzo ważną kwe8tyj~ stanowiłoby ścisłe zbadanie, 
o ile obecnie zmniejszyło się zwykłe opilstwo a wzro-
sło używanie opium. W 1874 doktór Motfat zaczął 
przychodzić do przekonania, że wśród klas rzemie
ślniczych użycie opium jest pospolitszem/ a.niżeli 
wogóle sądzono. Postanowił więc zbadać to oliżej. W 
pewnej osadzie górniczej właściciel składu materyja
łów aptecznych oświadczył mu, ża od czasu zamyka
nia szynków o dziesiątej wieczorem, drobna dotych
ezasowa spl'zpdaż tynktury opiowej wzrosła u niego 
do 2 1/, kwart tygodniowo. Podobny fakt potwierdzili 
i a.ptekarze innych miasteczek górn iczycb. Ale nie
tylko wzrosła konsumByja opium i chloralu. Mnó
stwo narkotyków i przetworów wyskokowyeh wypi
ja się zamiast piwa, a między innemi absyntu, wody 
kolońskiej, tynktury rabarbarowej, mi~szaniny opium 
z chloroformem i eterów. W lrlandyi, odkąd szynki 
zamknięto w aiedzielę, sprzedaż eteru siarczanego 
zwiększyła się niezmiernie. (Przyr. i Prz.) 

_ "Słownik Geograficzny Królestwa Pol
skiego i innych krajów ąłowiańskich (przy!.) 

N E KRO L O G I J A. 

Dnia 24 b. m. w Piotrkowie przeniósł się 
do wieczności w 88 roku życia, ś. p. Karol 
Berdo, oficer, b. ostatni komendant inwali
dów z weteranów Królestwa Polskiego. 

Pogrzeb tego poważanego starca wojaka, 
niegdyś należącego do wielkiej armii Napo
leona, odbył się d. 26 o godzinie a po po
łudniu. Liczne grono osób towarzyszyło or
szakowi żałobnemu i odprowadziło zwłoki 
zmarłego na wieczny spoczynek, na cmen
tarz parafijalny katolicki. 

Udziela lekcy je kroju 
według systemu paryzkiego, zasady Wortha i Tirl-
foqu'a. Całkowity kurs rs. 10. (11-8) 

DWA POKOJE 
świeżo odnowione, od frontu, są każdego czasu do 
wynajęcia Z& rs. 20 kwartalnie. Wiadolllość w do
mu W -go Owczarka na dole, ulica Pocztowa. (3-1) 

D o fabryki Wyrobów Złotych i Jubilerskich 
w Warszawie, Józefa Weinert dawniej S. 
Neybam przy ulicy Senatorskiej Jf.I 460, po
trzeba jest ~-ch ucznió-w do

brej konduity. Wiadomość bliższa u kas-
syjera Stacyi Dr. Ż. w Piotrkowie. (3-3) 

eAZETA ROLNICZA 
pismo tygodniowe poświęcone rolnictwu i j ego sprawom 

Z dniem l-go Stycznia rozszerza znacznie za.kres dotychezasowej działalnośei: Obok ar
tykułów wstępnych. traktujących najważniejsze kwest je społeczno-ekonomiczne chwili bieżl\:cej waa- ' 
zeta Rolnicza." pomieszczać b~dzie prace naukowe, wszelkich galęzi rolnictwa dotyczące w formie 

ej popularnej. . 

Kierunek działu tego obejmuje z dniem I Stycznia 1880 r. D. Ju
liusz Au b. dyrektor wyższej szkoły rolniczej w Żabikowie. 

Oprócz dotychczasowych koJlabiraterów, stałymi wsp6lpracownikami pi.ma b,dq profuorowie 
wszechnic i polit6chnik krakowskil!J' i lwowslciej oraz szk61 rolniczych Dublan i Ozernikowa. Tak wzmocnio
na na siłach, "aazeta Rolnieza" stanie si~ organem prawdziwej użyteczności dla każdego praktycz
nQgo rolnika. 

Cena prenumeraty 
w Warszawie na Pro win. i w Oesarst. 

Rocznie. . . . ra. 6 kop.
Półrocznie . . . " 3 " -
Kwartalnie. . . " 1 " 50 

Pieniąd~e na.dsyłać wprost do redakcyi. 

RS.8. 
" 4. 
" 2. 

VTarsza-vva_ - VTareok:a. Nr_ 
'N1'Y?--:;=..rv~~~~~.~~~~~~ 

(R. i Fr. 9004) 

Zaproszenie do przedpłaty. 
ECH:O ~'UZYOZ~E 

od Nowego Roku 1880 przechcdzl pod Redakcyj@ T. Kleczyt\skiego. 

Pismo ule&,nie zupełnej reformie, i obejmowa.ć b~dzie: Estetykę, Historyh muzyki, 8prawo%da
nla, reeenzyje, życiorysy, fib"eton, rozmaitości, korespondenc!1je, etc., oraz Dodatek muzyczny. 

Objętość tekstu zostanie w dwójnasób powiększona. 
Współpracownictwo przyrzekli PP. Dr. Bylicki, Dembiński, Kra.szewski , KaraBowski, 

Noskowski, Jareeki, Sikorski, Sygietyński, Scha.rwenka, Mi1nchheimer, Jeleński, Zarzycki, Wie
niawski, Krzyżanowski, i inni. Cena przedpłaty: w Wa.rszawie, rocznie Rs 6, półrocznie S. 
kwartalnie 1,50_ - Na. prowincyi: rocznie Rs. 8, półrecznie 4, kwartalnie;ow. Prenumero
Wać można: w Warszawie w księgarni W. Bana.rBkiego Krakowskie-Przedmieścifl Nr. 71, oraz 
we wsuytkich gł6wnieiszych k8ięgarniaclt i kantorach pism perJodycznych w Warszawze i na prowincyi. 
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KAPSUŁKI i PIGUŁKI 
Z BROMKU KAMFORY 

Doktora Clin 
Lttureafa fakultetu medycznego w Paryżu. - Nagroda M01łtVMl. 

. Kapll1llki I Plplld D-ra Clln, z bromk.. kamfo'rfl używają się w cMrob~h ""'ł/lOWflC~, 
trłOIg?łllflch, w d~l~gliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w następujących przypadłościach: 
astmIe, bezsennołCł, kaszlach nerwowych, .pazmach, palpitacyach, kok/łUzach, epilepllli, hy6ter!li, konwul
syach, z;tw,!otach glowy, za!flaszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach p,clierza i dróg ur!lnowyoh I 1\& 
uspokoJeme całego orgamzmu. 

Naloży wystrzegać sit podrobienia, I każdy flakon jako gwaranola zaopa
trzony jest w markę fa bryll!, oraz podpis CUn et Ci. i mecfa1em nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cle ulica Rassyna Nr. 14. 
W ~)i? t r l~ o ll' ie . s.ji łatl gtówny li Pr. Gampf, SoczIHowski i Spka, gdzie znajdują się jedno
czesme rlgułkl zelazne d-ra Rabutea.u. 

)! 

KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 

Kapaalki Mathey-Caylas z esencyi drzewa sandałowl'go w połączeniu z esencyami 
balsamicznemi są zalecanE' przez lekarzy n:l. choroh!J zallar:lalc i 1I0WOpo106tal8, białe upl4w!l kobiet, 
na choroh.,! kanału moczowego i wszelkie prz!Jl'ad IQ';ci uró.ą 1II I'1czou·!lch." 

"Przvjemna ich forma ujęta w lmruk esencyonalnio połączony czyni użycie Kapsułek 
Mathey-Caylus możliwem dla osób najw~tlejszych i nie ~zk od7.i w niczem żołądkowi." 

(Gazeta Szpituli Paryzkich.) 
Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 
Należy wystrzegać 8i! podrobień i na zabezpiec~!lnło każdy nako.n kaJlsa

lek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w mark2 fabryki oraz w podpIS Chn et 
Cie i medal nagrody Montyoa. 

Nabywać można w Pa.ryżu u Clin et Cio ul ica Rassyna Nr. (J. 
W l' ,otrk owie ~ kła tl główny u Pp. Galllpf, I:)"l'z l, l vw~k i i Spka. " 

' • ..r~ 
'" 1 '''''''''~''''''''''!3!''''''~:_~ '~' 

_ ._-- ------_._--------------------

Pigułkj Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyi. 

Plplld żelazne Rabateaa Sl} pokryte cukrem. . 
Liczne studya, dokonywa.ne w szpltalach przez professorów fakultetu paryz1ńego wykazuy . 

stanowczą skutecznosć pigułek Iselasnych Rabuteau w następujących sła.bościach: blednicy, be:
krwistości, w utratach krwi, w ogólnej niemocy, wyoieMzeniu, w rekonwau6cenoyi, w .labolciach dzieoi 
i wszystkich w ogóle niedomagania.ch spowodowanych brakiem krwi. 

Pigułki żelazae Rabułeaa nie czernią lębów, dajll się tra.wić n&jsłabslym osobom, nie 
powodując obstrukcyi. 

Kuracya żelalna. za pomoeą p!cułek Babuteau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennie. 

Należy wystrzegać sit podrobleJi. I na wszystJdeh nakonach pigułek żela
znych doktora Rabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabrl'Jd z pod
pisem CIiD et Cle i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Ci. ulica Rassyna Nr. 14-
)( W Piotrkowie sklad główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 

"GOSPODYNI WIEJSKA" 
pismo ilustrowane dla kobiet, 

poświęcone 

GOSPODARSTWU DOMOWEMU. 

Obejmujące: Gospodarstwo m!l'czne, Hodowlę zwiel'Zlj.t 
domowych, Hodowlę drobiu i ptastwa., Ogrodnictwo 
kwiatowe, Sadownictwo, Warzywnictwo, Pszczolnic
two, Jedwabnictwo, Rybactwo Kucharstwo, Piekar
stwo i wszelkie gałęzie wchodzące w zakres gospo
darstwa. domowego. 

Przenumerata wyn\)si: Na. prowincyi z przesyłkI!
rocznie rs. 6, półrocznie r8. 3, kwartalnie rs. 1 kop. 
50. W Warsza.wie rocznie r8. 4 k. 80, półrocznie rs. 
2 kop. 40, kwartalnie rs. 1 kop. 20. 
PrenulUerować należy pod adresem Zygmunt Jaro

szewski, ulica. Królewska nr. 25 w Warszawie. 

(20-1) 

Zaproszenie do przedpłaty na r. 1880-
VIll wydawnictwa. 

Gazeta Sądowa 
WARSZAWSKA, 

dl!ży do ro.zszerzenia. zdrowych p.jęć prawnych w ""1-
kształceńszych warstwach naszego społec:.leństwa i 
do czynienia zadoM potrzebom naszej praktyki sądo
wej. Liczni współpracownicy i korespondeBci z kraju 
i zagranicy wypełniają wszystkie rubryki, jakie na 
zalladzie koncesyi w Gazecie wprowadzone być mo
gły, z pożltkiem nietylko dla czytelników prawni
ków, lecz I dla każdego wykeztałceńszego członka. 
społeczeństwa, który pamięta o swych obowiązkach 
obywatelskich. Na. pytania, nadsyłane do Redakcyi 
(Grzybowska Nr. 29), zawierajl}ce kwestyje prawne, 
napotykane w praktyce, budzące ogólniejszy interes, 
Redakcyja odpowiada w jednym z najbliższych nume
r6w. 

• 
Z powodu "bHZA.jąecgo się tel'mińU składania. prlsd .. 

"jaty na . 

Gazetę Polslią 
na kWlI.rtał piorwszy 1880 rok, Rcdakcyja ponawiĄ 
swoje oświadczeni!', że za najdogodniejsze dla siobie 
i dia pranumerl1torów, uważa przesyłanie opłaty bel
p"średnio do Redakcyi. 

Uprasza l'Iię o dokładne i wyraźne wypisywanie 
adresów. oraz ostatniej stacyi pocztowej. 

Cena •• Gazety Polsldej" w Warszawie 
wynosi: 

rocznie Rs. 9 
półrocznie Rs 4 kop. 50 
kwartalnie Rs. 2 kop. 7b 
miesięcznie kop. 75 

Za odnoszenie do domu nic się nie dopłaca.. 
Na prowincyi i w Cesarstwie, prenumerata ""yllt· 

!li z kosztami przesyłki pocztą, przepasek i ekspe
dycyi: 

za kwartał. 
za pół roku. 
za rok 

RII. 3 
R8. 6 
RB. 12 

(6-3) 

"Córka. Kamieniarza" 
powieść ludowa sławnej Karol~ny Świetli (Joanny)(u
żakowej), w przekładzie z języka czeskiego Katli 
Grabowskiej, wyszła z drnku nakładem Reda~cyi 
"Tygodnia" i jest w tejże Redakcyi do nabycia. Cena ' 
egzemplarza kop. 6O,-z przeeyłką,jako rekomendoll/GllCl. 
kop. 75. 

Prenumerałorowie "Tygodnia" kosztów prze
syłki nie ponoszł. 

Dwa Lóżka Nowe 
jesionowe, pod orzech, są do sprzedania w każdym 
czasie. Wiadomość w mieSZKaniu W-Ko Prof. J. 
Kańskil'go. Ulica Kaliska. (2-1) 

KOMPLETY "Gospodyni Wiejskiej" z roku 1878 
zbroszurowane, zawierające wiele pożytecznych prze
pisów Wl' wszystkich poruienionych wyżej gałęziach 
gospodarczych, są do nabycia pod tym samym adre
sem, po cenie rs. 4 k. 50 z przesyłką na. prowillcy.ię, 
a po rs. 4 na miejscu w Warszawie. 

P d ł t · - Sprostowanie. Wprzeszłym numerze "Ty&,odnia" 
rze p a a wyl'lOSI: w artykule "o księgach handlowych" w wierszu 12--m 

'ramże do nl\bycia pod tytułem nGOSPODARSTWO 
WZOROWEu dzieło ilustrowane Z. Jaroszewskiego. 
Nagrodzone na. konkursie przez .Ąkademię Umiejęt
ności w Krakowie-obejmUjące szczegółową uprawę 
roslin zbożowych, groszkowych, koniczynnych i traw, 
wraz z podaniem srodków zaradczych na chl'roby 
tychże roślin . Cona rs. 3 w Warszawie, a z prze
syłką pocztową na prowincyę rs. 3 kop. 40. 

(6-2) 

rocznie półrocz. kwart. szpalty drugiej, zamiast "komornika" należy czyta6 
w Warszawie. • . . 6 rs 31's. 1,50 burmistrza. 
w Królestwie i Cesarst. 8" 4 " 2.- (' ~!!!!"!!'!!!!!!!!!'!!'!!!!!!!'!!"!!~~~~~~~~~~~~!!!'SJO!US!!!!!!' 
w Austryi . . . . . 15 guld. 71/, guld. wa. 
w Prusach. . '.' . 27 mk. 1.3 1

/2 mk. . \ Do dzisiejszego numeru dolącza siA 
Przenumerować mozna w ekspedycYI głównej Ga- k 3' . ś . . . y 

zet y Sądowej (Księgarnia M. Orgelbranda w War-I ar usz -CI powie CI orgmalneJ pod tJ-
eza.w.ie naprze~lw K()'perni~lIo) oraz we w~zyetkich. głó- I tulem Za grzechy krwi" Walerego 
wm!lJszych kSlęgarnra.ch l kantoraeh pIsm perYJody- I p b" k' -
elnych. (6-3) ! rzy orows lego. 

:iedłktor wydawca Mlroliła'W" Dobrzu.ń_ki. 

A08l1O.1IOBO ~. - W clnkarai L. 0Il.<U1ri "" Piotrkowie. 
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